
Maria KemparaRewolucja agrarna w PoznańskiemDzisiaj mija dwudziesta rocz­nica ogłoszenia dekretu PKWN o reformie rolnej, dekretu, który stał się pod­stawowym aktem rewolucji agrar­nej w Polsce. Równie doniosły jak dekret o nacjonalizacji przemysłu — zadecydował on o przeobrażeniach ustrojowych: gospodarczych i spo­łeczno-politycznych, wytyczających drogę demokracji i socjalizmu na wsi w naszym kraju.Trudno w krótkim artykule doko­nać oceny ogromu przemian szcze­gólnie w Wielkopolsce *), gdzie re­wolucja agrarna miała odmienny nieco przebieg niż na tzw. ziemiach dawnych, a to ze względu na specy­ficzne warunki, w jakich rozwinęło się rolnictwo wielkopolskie. Wielka liczba majątków obszarniczych, skupiających jeszcze w 1921 roku 53,5 procent ogól­nego areału grun­tów, a w związku z tym, liczebność proletariatu rolne go (robotników roi nych było w 1931 r. — 205.500), wre­szcie spora liczba gospodarstw niemieckich — to wszystko nie mogło być pominięte 
w polityce parcelacyjnej.Uwzględniał to Manifest PKWN, w którym m. in. powiedziano, iż w skład Funduszu Ziemi wejdą na te­renach przyłączonych w czasie oku­pacji do Rzeszy — w zasadzie grun­ty gospodarstw obszarniczych po­wyżej 100 hektarów (w innych rejo­nach kraju już powyżej 50 hekta­rów). Reformie rolnej podlegały po­nadto ziemie poniemieckie, zdraj­ców narodu, należące do skarbu państwa.„Ziemie skupione przez Fundusz Ziemi, z wyjątkiem przeznaczonych na gospodarstwa wzorowe (Ośrodki Kultury Rolnej — przyp. MK), roz­dzielone zostaną pomiędzy chłopów małorolnych, średniorolnych obar­czonych licznymi rodzinami, drob­nych dzierżawców oraz robotników rolnych” ■— czytamy w Manifeście PKWN.Zasady te utrzymano w dekrecie wrześniowym, z tym że w Wielko­polsce, ze względu na dużą liczbę proletariatu rolnego, trzeba było wydzielić największy areał gruntów właśnie dla robotników folwarcz­nych. Przekazywana za opłatą zie­mia (cena 10—15 kwintali żyta za hektar, w parcelacji przedwojennej — 150 kwintali żyta za hektar), spłacana później w dogodnych ra­tach, stanowiła własność indywi­dualną nadzielonych, co dokumen­towano od razu aktami nadania.Parcelacja, zwłaszcza majątków obszarniczych, odbywała się z wiel­kimi trudnościami. Mimo głodu zie­
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mi w przeludnionych wojewódz­twach, trzeba było przekonywać niektórych nadzielonych, że otrzy­mują naprawdę ziemię n a własność. Trzeba było pokonać takie przeszkody, jak działalność terrorystyczna podziemia, utrudnie­nia ze strony urzędów ziemskich, opanowanych w wielu wypadkach przez byłych obszarników, nagonkę prawicy społecznej (PSL), zwłasz­cza w okresie działalności Mikołaj­czyka. Były też fakty reprywatyza­cji majątków na podstawie wyro­ków sądowych (fikcyjne podziały), choć nie w Wielkopolsce. Nie moż­na też było pominąć niesłychanie trudnych . warunków ekonomicz­nych ówczesnego rolnictwa, ze względu na ogromne straty wojen­ne w inwentarzu żywym i mart­wym. Z tym wszystkim musiał sięuporać szczupły jeszcze liczebnie aktyw partyjny najbardziej konse­kwentnej w re­alizacji reformy rolpej — Polskiej Partii Robotni­czej.Dzięki parcelacji, uległa całkowi­tej zmianie struktura gospodarstw rolnych i społeczno-zawodowa lud­ności wiejskiej. Przede wszystkim zostało zlikwidowane ziemiaństwo jako klasa społeczna, które stano­wiąc przed wojną znikomy odsetek ludności, miało w swych rękach lwią część ziemi. Wystarczy przy­pomnieć, że tylko kilka rodzin ma­gnackich, zresztą spokrewnionych z sobą, posiadało w 1918 roku włości, obejmujące 398 000 hektarów. Sama ordynacja Zamojskich miała 191 000 hektarów, rodzina Radziwiłłów dys­ponowała areałem 177 000 hektarów.-Tym większe znaczenie w tej sy­tuacji miała akcja propagandowa na rzecz reformy rolnej. W odezwie KW Polskiej Partii Robotniczej, WK Polskiej Partii Socjalistycznej, ZW Stronnictwa Ludowego i ZW Stronnictwa Pracy,, wydanej 23 III 1945 roku w Poznaniu, czytamy m. in.: ' '„Demokratyczne państwo polskie nie godzi się z tym, aby ziemia sta­ła się złotodajną krową dla panów Radziwiłłów, Sanguszków, Sosnkow- skich (dobra w Wielkopolsce — przyp. MK) itd... Odtąd nie ma już dziedziców po naszych dworach. Wszystko co pańskie, przechodzi na własność Twoją, na własność wsi polskiej. Nasze demokratyczne pań­stwo wyrównuje wielką niesprawie­dliwość społeczną. Ziemię oddaje tym, którzy na niej pracują.”Dzięki reformie rolnej, przepro­wadzonej w latach 1944—1949, prze­kazano chłopom 6 070 100 hektarów
Dokończenie na str. 2

O O O A TE K GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Nr 151 6. IX. 1964 r. Rok IVSzkoła ta, choć tak niezwykła, bynajmniej nie jest z ze­wnątrz czymkolwiek ekspo­nowana. Nie ma nowego, u- względniającego najnowsze wymogi, budynku, nie jest położona w cen- turm Moskwy. Długo jej szukałem przy Warszawskiej Szosie, po prze­szło godzinnej jeżdzie metrem oraz autobusem. Szary, niepozorny bu­dynek rozczarował mnie. Potem zro­zumiałem, że w ten sposób chciano podkreślić roboczy charakter wy­próbowanych tu eksperymentalnych metod wychowywania.Zaczyna się od tego, że gościa — obojętnie swojego czy zagraniczne­go, nauczyciela czy też, jak w tym przypadku, dziennikarza — przyj­muje nie dyrektor bądź jego zastęp­ca lecz przewodniczący Rady Szkol­nej. Rada ta, wybierana przez mło­dzież, w istocie rzeczy rządzi szkołą, decyduje o ■wielu całkiem zasadni­czych zagadnieniach wychowaw­czych, dydaktycznych, administra­cyjnych, gospodarczych. Więc wła­ściwie wszystkich. A co robi dyrek­tor, nauczyciele? Oni pełnią rolę pew­nego rodzaju konsultantów, dorad­ców, obserwują niejako z boku co się w szkole dzieje i ingerują wów­czas, gdy to jest potrzebne.Szkoła jest pod opieką Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR, dwóch pracowników naukowych Akademii oddelegowanych jest na stałe do pracy w szkole, inni nauczyciele są aspirantami Akademii. Obserwacje czynione w szkole są naukowo prze­twarzane i uogólniane, naukowcy też dają wskazówki jak sterować eksperymentem.
Szkolny dzień powszedniAle zobaczmy jak wygląda życie w tej szkole. Dzieci przebywają tu cały dzień, od 8 rano do 7 wieczo­rem. Rodzice bardzo sobie ponoć to chwalą, mają cały dzień spokój. Przy kładowo zobaczmy program dnia klasy szóstej. Między 8 a 8.15 odby­wa się zebranie klasy (codzienne), poświęcone różnym aktualnym te­matom. Stanowi ono wprowadzenie do bieżącego dnia. Zebranie prowa­dzą same dzieci (każda klasa wy­biera swoją radę), choć czasami wy­stępuje tam również nauczyciel czy nawet dyrektor.Następnie odbywają się 4 lekcje, przy czym po trzeciej następuje śniadanie (mleko, herbata, kawa, ka­napki, pączki itd.). Po lekcjach dwie godziny pracy w warsztatach szkol­nych. Z kolei obiad, a po nim go­dzina spaceru. Nast^ują jeszcze 2 godziny lekcji na koniec, między 16.30, a 19, wolne zajęcia, podczas których młodzież odrabia lekcje do-
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W tej szkole 
rządzi młodzieżmowę, ogląda filmy, bawi się w roz­maitych kółkach zainteresowań (na przykład fotograficznym, dramatycz­nym, muzycznym, sportowym, tech­nicznym).Szkoła kładzie ogromny nacisk na wychowanie. Temu między innymi służy praca, która tu odbywa się codziennie, gdy w normalnych szko­łach Związku Radzieckiego — tylko dwa razy w tygodniu. Jedynie środa jest wyłączona z pracy, jest to bo­wiem dzień wycieczek. Nazywa się nawet „środą wycieczkową”. Mło­dzież udaje się w tym dniu do mu­zeów, na wystawy lub po prostu w las.Praca zaczyna się od piątej klasy. Młodzież ma więc wtedy mniej wię­cej 11 lat. W szkole są warsztaty kra-

Od specjalnego wysłannika 
„Głosu** do ZSRRwieckie, stolarskie, ślusarskie, to­karskie, modelarskie. Poszczególne klasy mają swoje „plany pi od ak­cyjne”, tygodniowe, miesięczne i wykonują je. Produkcja jest wyko­nywana na zamówienie rozmaitych instytucji, wiele towarów można znaleźć po prostu w moskiewskich domach towarowych, makiety szkół, stacji telewizyjnych, statków, róż­nych gmachów można spotkać nawet na wysta-wach, skrzynki, w których eksportuje się za granicę radzieckie zegarki wykonywane są w tej właś­nie szkole.
Dziecięce zarobkiSkoro produkty szkoły są sprze­dawane, znaczy to, że dzieci zara­biają pieniądze. Co się z nimi dzie­je? Część zostaje w szkole, część przeznacza się na jedzenie dzieci (jest ono dla części dzieci bezpłat­ne, dla reszty odpłatne). Najwięcej jednak pieniędzy przeznacza się na letnie wakacje, na turystykę. Tego roku młodzież ufundowała sobie o- bóz na Krymie, w Karelii (daleka północ) i na Ukrainie. W ubiegłym roku byli na Uralu, na Ałtaju, nad Bałtykiem. I tak corocznie. Upra­wiają odpoczynek aktywny," zwie­dzają kraj, poznają jego miasta, za­bytki. Nie dostają na te swoje wa­kacje od państwa ani kopiejki, wszystko zawdzięczają swojej pracy.

Precz z werbalizmem!Wróćmy jeszcze do nauki. Nowo­czesne metody nauczania stosuje się w każdym przedmiocie. Więc zerwa­nie z werbalizmem, z wykładem. Wszystko należy przede wszystkim pokazać. W tym celu szkoła u- rządziła szereg gabinetów, labora­toriów. Tam właśnie młodzież może zobaczyć to, co znajduje się w pro­gramie. Gabinety są także otwarte popołudniami, po zajęciach, można 

w nich dodatkowo pomyszkować, postudiować radząc się kolegów czy też dyżurnego nauczyciela. Czas nauki własnej pozostawiono do wyboru młodzieży, podobnie jak i sprawę niesłychanie ważną i drażliwą — karność. Więc mło­dzież sama się kontroluje, sama się wychowuje. Pracę na przykład dzie­ci organizują sobie jak chcą, one też oceniają jej wyniki, kontrolują ja­kość. Ich zadaniem jest wykonać określony plan. Jak? Ich sprawa. Oczywiście przy pracy znajdują się również dorośli fachowcy, do nie­których procesów nie można bowiem dopuścić dziecka samego, ale i, tu dorośli winni być przede wszystkim konsultantami, a nie kierownikami produkcji. Zajęcia lekcyjne planuje również młodzież, ' ona organizuje wzajemną pomoc w nauce. Stopnie z zachowania w dziennikach stawia­ją nie nauczyciele, lecz Rada Klasy, która na zakończenie roku szkolne­go pisze każdemu uczniowi charak­terystykę. Najwyższa instancja sa­morządu — Rada Szkoły — może nawet wydalić ze szkoły i zdarzały się już takie przypadki. Przedsta­wiciel Rady Szkoły uczestniczy tak­że — i to z głosem decydującym — w posiedzeniach Rady Pedagogicz­nej. - • •Samorząd interesuje się wszelki­mi potrzebami szkoły, nawet prace remontowe (ale jedynie te niewiel­kie) planuje i wykonuje rękami ucz­niów. „Rządy” młodzieży nie są więc bynajmniej malowane, to są rządy prawdziwe.Po ukończeniu szkoły niektórzy absolwenci pozostają w warszta­tach szkoir h i pracują bądź też znajdują zatrudnienie w innych warsztatach. Jest to jednak niewiel­ki odsetek absolwentów. Nie jest bowiem zadaniem szkoły dać zawód do ręki, lecz przygotować do życia. Większość więc idzie na wyższe u- czelnie bądź inaczej się dokształca.Co więc daje szkoła? Lidia Broni- sławowna Szaposznikowa — jeden z . dwóch pracowników naukowych Akademii Nauk Pedagogicznych za­trudnionych na stałe w szkole od­powiada: — Daje nawyki społeczne­go życia. Dzieci, kontrolując się sa­me, mają znacznie lepiej opanowany materiał niż w innych szkołach. Nasz system pozwala nadto znacznie lepiej wykorzystać siły pedagogów. Pracujemy w ten sposób już 7 lat. Na podobnym reżimie organizuje się już dalsze szkoły, niektóre już pra­cują, w Moskwie i w tulskiej obła- sti. Jesteśmy przekonani, że w ta­kich metodach nauczania i wycho­wania przyszłość szkoły.Stulecieksiążki polskiej
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Andrzeju Właście, symbolu, 
Obiekcie kpin bezustanny, 
Piosenek twoich dziś łakną 
Jak z nieba grafo-manny!

Twych rymów częstochowszczyzna 
To — zda się — maestrii cuda, 
Gdy z niedorymów niechlujnych 
Wie je wymyślna nuda!

A potem można znów mętnie, 
Prze-smętne, ultra-tragiczne, 
I elitarno-niezdarnie
I mito-nielogicznie!

iabelnie kpiarska jest ta 
fj „Oda ku czci Andrzeja Wła- 

sta”*). I chyba sporo w niej 
trafnych refleksji. Maria­

nowicz dodał między innymi du­
cha takim jak ja. Takim, których 
wielki Waldorff w jednym z felie­
tonów radiowych (12 ubm.) starał 
się klepać po ramieniu.

Jerzy Waldorff bardzo arbitral­
nie stwierdził: jeden pan z prasy 
oświadczył, że „Eurydyki” — ow­
szem, ale to nie dla szerokiego 
społeczeństwa. — Dlaczego? — py­
tał Waldorff — dlaczego ów pan 
uważa społeczeństwo za głupie, za 
niedojrzałe? Społeczeństwo, prze­
ciwnie, wielbi „Eurydyki”, tym 
samym dając dowód swego wyro­
bienia. Społeczeństwa właśnie trze­
ba bronić przed fabrykantami pio­
senek i tekstów — taki byt sens 
wypowiedzi felietonisty.

Muszę powiedzieć, że dusery 
Waldorffa a propos tak zwanego 
poziomu szerokich mas, wydały mi 
się chwytem, figurą retoryczną, po­
trzebną po prostu dla forsowania 
tezy, że „Eurydyki” i im podobne 
— to właśnie polski genre, to to, 
cośmy lansować powinni, o czym 
za chwilę. Bardziej rzeczowe i bez 
liczenia na popularność u publicz-

Piotr Życki

YHuLzom ezy ludziom?
Sopockie echa

ności wydają się uwagi „owego 
pana z prasy”. Zwłaszcza, że nie 
jest on odosobniony w swych od­
czuciach. Aleksander Rowiński 
(„Express Wieczorny” z dnia 14 
ubm.) wyraził na przykład delikat­
ną opinię, iż „Eurydyki” są „udziw­
nione”. Leszek Galiński („Trybuna 
Ludu” z 17 ubm.) swe pokłosie so­
pockie zamyka konkluzją „... aby 
mniej śpiewano (w przyszłości — 
pż) muzom, a więcej światu”. Ma­
rianowicz nie tylko kpi z Własta...

Czy Waldorff ma rację, biorąc 
społeczeństwo w obronę przed „fa­
brykantami piosenek i tekstów”, a 
więc niejako hurtownikom”? Moż­
na mieć co do tego wątpliwo­
ści. Takich, co to pisaliby muzykę 
czy wiersze od wielkich dzwonów, 
a zawsze — rewelacyjnie, raczej 
nie ma. Przeciwnie, w potoku spo­
rej produkcji łatwiej o brylant 
czystej wody. Obok talentu doza 
rutyny (tak, tak!) jest pożądana.

Powiedział był Waldorff, iż za­
graniczni jurorzy mieli ponoć ra­
dzić, byśmy miast naśladować ob­
ce rytmy i rymy — rozwijali włas­
ny styl piosenki po etyczno-lirycz­
ny. Może i tak radzili, choć srogie 
ogarniają człeka wątpliwości w 
czyim interesie. I ogarnia trwoga 
przeciętnego odbiorcę piosenek w 
obliczu wizji „Eurydyk” ustokrot- 
nionych, podawanych w asyście 
liryczno-poetyckich satelitek. Bo 
wprawdzie artyzm tej i jej podob­

nych piosenek został przypieczęto­
wany, ale — adapter temu, kto 
spośród stu przechodniów wyłoni 
dziesięcioosobową ekipę, zdolną za­
nucić sopockie czołowe dzieła.

— Aaa, tuś nam bratku! — 
krzykną w tym miejscu moi ad­
wersarze. — Wreszcie obnażył pan, 
panie Zet, swe przyziemne myśli. 
Nucić, podśpiewywać, zachciewa 
się, ha!

Otóż — tak. Co więcej, gotowym 
twierdzić, że piosenka ma do speł­
nienia pewne społeczne 
funkcje. Nie, nie takie, jakie kie­
dyś chciano jej przypisać („Ten 
nasz walczyk, ten nasz śliczny wal­
czyk ide-o-lo-giczny, co załatwia 
— wśród zabawy — wszystkie na­
sze dzienne sprawy ...”). Ale chy­
ba nie popełnię herezji dowodząc, 
iż piosenki swymi rytmami, teksta­
mi i aranżem — wpływają na nasz 
nastrój.

Nikt nie zaprzeczy, że nasza 
społeczność na brak kompleksia- 
rzy, sfrustrowańców i melancholi- 
ków — nie cierpi. Co robić, Pola­
cy nie Włosi i swój nastrój mają: 
smętno-ponurawy. A tu z głośni­
ków leje się na ogół liryczno-łza- 
wo, żeby nie po wiedzieć — mazga- 
jowato i do tego w trudnej dla 
ucha melodii. Ani zaśpiewać, ani 
się raźniej poczuć, jeśli pominie­
my żywsze rytmy, nie wiadomo 
czemu dawkowane skąpo.

Przyziemne uwagi, cóż robić. 
Ale szczere, takie, jakie wyra­
żają śmiertelnicy o jakim-takim 
uchu. Lansujmy własny styl, włas­
ny styl to piękna rzecz. Lecz nie 
ma się czego wstydzić, jeśli nie 
wszystko wypadnie extraoryginal- 
nie.

Dlatego za rozsądną uważam 
propozycję A. Rowińskiego („Ex- 
press Wieczorny” z 19 ubm.), by w 
Sopocie nagradzać piosenki w 
dwu kategoriach. To na pewno 
dobry kompromis. Nie podoba mi 
się tylko proponowany przez Ro­
wińskiego podział na — cytuję — 
„piosenki artystyczne i rytmiczne, 
szlagierowe”. Czyżby stołeczny 
krytyk a priori wykluczał arty­
styczny kształt przeboju, a zara­
zem piosenkom „artystycznym” 
odmawiał prawa do rytmiczności?!

„Mit Musik geht alles besser” f„Z muzyką raźniej” — przekład 
wolny, pż) — mawiają Niemcy. 
I choć o ich muzyce rozrywkowej 
można mieć nie najlepsze mnie­
manie, samo zawołanie jest z 
pewnością słuszne. Pytanie, komu 
raźniej z naszą łzawo-smętną mu­
zyką rozrywkową? Pięknoduchom? 
Bo takim jak ja — nie. Ba, nie 
tylko takim jak ja. Nawet Załuc- 
kiemu!!! „Nieszczęściem w pio­
sence” określa nasz czołowy saty­
ryk to, co stało się w Sopocie 
(„Szpilki” nr 36), formułując kapi­
talną opinię:

Żałosne tony, smutne słowa — 
martyrologia rozrywkowa—

Antoni Marianowicz, „Szpilki” 
nr 35, przedruk stanowi jedynie frag­
ment. Andrzej Włast był popularnym 
autorem tekstów piosenek w okresie 
między woj ennym.

w BułgariiPierwszą książką pisarza polskiego przetłumaczoną na język bułgarski była powieść „ASAN” Zygmunta Miłkowskiego — T. T. Jeża. Było to przed stu laty. Treść książki nawią­zywała do dziejów Bułgarów. Na­stępnie wychodzi druga książka Z. Miłkowskiego „W zaraniu” (1890), i powieść J. Kraszewskiego „Barbara Ubryk” (1873) i in.Literaturą polską zainteresowali się najwybitniejsi pisarze i poeci m. in. Georgi Rakowski i P. Sławejkow. W roku 1884 ukazał się „Konrad Wallenrod” w przekładzie Iwana Wazowa, następnie zaś (1901; frag­menty „Pana Tadeusza”. W tym okresie wyszła też „Antologia Sło­wiańska”, w której znalazły się prze kłady utworów Mickiewicza, Sło­wackiego, Konopnickiej i in. W ro­ku 1921 znana poetka bułgarska Dora Gabe wydaje zbiór wierszy pt. „Poeci polscy”. Zainteresowanie li­teraturą polską wzrasta, wychodzą z druku w przekładzie na język buł­garski utwory Sienkiewicza, Prusa, Słowackiego, Wyspiańskiego, Orzesz kowej, Żeromskiego, Reymonta, Dy­gasińskiego, Przybyszewskiego, Tet­majera.Lata powojenne przyniosły oży­wioną wymianę kulturalną pomię­dzy Polską a Bułgarią. Wzrosła też liczba przekładów dzieł autorów pol­skich w Bułgarii i bułgarskich w Polsce. W ciągu minionego dwudzie­stolecia wydano w Bułgarii przeszło sto tytułów autorów polskich w na­kładzie przeszło 900.000 egzemplarzy.Ukazały się w tym czasie „Quo Vadis”, „Krzyżacy”, „Lalka”, „Pla­cówka”, „Faraon”, „Ludzie bezdom­ni”, „Popioły”, „Przedwiośnie”, „Nad Niemnem”. Obok dzieł klasyków poi skich wydaje się wiele utworów au­torów wspóczesnych. (PAP)



Ireno Frgckowiak

Kowalski i szesnaście poderwanych
Małe konierlekiy socjologicznePewien socjolog poznał au­tentycznego „podrywacza” i przeczytał 122 listy, pisane do niego przez 16 „poder­wanych” w ciągu trzech lat. Boha­ter jest kawalerem, mieszkańcem stolicy, ma wyższe wykształcenie, wiek (na początku korespondencji) 22 lata, zawód związany z częstymi wyjazdami w teren. Nie nazywa się wprawdzie Kazimierz Kowalski, ale wszystkie pozostałe dane o nim, łącznie z wyjątkami z listów, są co 

do joty prawdziwe.„Podrywanie” jest nowym two­rem językowym. Stąd często spoty­kana opinia, że sama rzecz należy wyłącznie do „obecnych czasów”. Dla wielu osób jest nawet koron­nym dowodem zepsucia młodzieży.Jak to wygląda naprawdę, w świetle badań prowadzonych przez naukowca? Zastrzegając, że sprawy między dwojgiem ludzi nie dają się tak łatwo zidentyfikować, przed­stawmy w skrócie wyniki socjologi­cznej obserwacji „poderwanych” przez Kazia niewiast.
Listy z serduszkiem

W ciągu trzech lat, osiem spośród nich napisało do Kowalskiego po jednym liście, trzy po dwa listy, je­
dna — trzy. Widać stąd, że 12 ko­biet szybko wyleczyło się ze złu­dzeń. Z pozostałych czterech (25 procent badanej grupy), jedna wy­słała Kowalskiemu 9 listów, inna — 12, następna 37 i ostatnia 47. Ta naj- wytrwalsza korespondowała z Ka­ziem przez 137 dni, czyli że przerwy między jej listami trwały przecięt­nie tylko po 3,5 dnia.Wśród kandydatek na polskie panny de Lespinasse były podlotki 
i matki dzieciom, panny, rozwódki i mężatki, uczennice i osoby zatrud­nione na poważnych stanowiskach, mieszkanki miast wojewódzkich i małych osiedli prowincjonalnych. „Firmową mieszankę” kociaków, kociątek i starszych kocic łączyło jedno: niepohamowana chęć „wiel­kiego przeżycia”, które niosła zna­jomość z uroczym, wykształconym, pracującym w ciekawym zawodzie Kazimierzem Kowalskim z Warsza­wy.
Cynizm? nie! - Romantyka...Oto jak wyrażały one swoje na­dzieje:

„Od pierwszego spojrzenia zaciekawiłeś 
mnie. Było to dla mnie interesujące po­
znać takiego faceta, jak ty. Czytam ro­
mantyczne książki i żyję nadzieją, że 
może kiedyś będę miała inne życie. Bo 
w tej miejscowości nie ma nic specjal­
nego.”

„Stmsznie bym chciała powłóczyć się 
z tobą, tyrać jak oślica, nie dospać, nie 
dojeść,' chuliganić, tak żyć przygodą, 
jak ty żyjesz...”

„Zaczynam ci zazdrościć tych ciągłych 
rozjazdów, przynajmniej coś zoba­
czysz...”

„U nas nie ma specjalnych rozrywek, 
ani też przystojnych i sympatycznych 
chłopców, tak, że się nudzi...”Stosunek z Kaziem był więc ich życiową szansą. Szansą wyrwania się z „pustki”, „bezsensu”, „nudy”, z „jednego dnia podobnego do dru­giego”, z „nic się nie dzieje”. Poza tym, działał pobudzająco na energię kobiet, podpowiadał im, w jaki spo­

sób, nawet, nie czekając na dopust losu w postaci małżeństwa z Ko­walskim, mogą zmienić obecne po­łożenie przez powzięcie „nowocze­snej” decyzji:
„Dowiedz się, kiedy będą egzaminy, bo 

już czas, aby naprawdę wziąć się do 
tego...”

„Myślę, że teraz będę się uczyć, bo 
mam nareszcie cel...”

„Bardzo chciałabym trochę postudio­
wać...”

„Idę do pracy, by być całkowicie nie­
zależną...”.

Od pana Wołodyjowskiego 
do pana KowalskiegoAle dziewczynom nie wystarczy nadzieja wielkiej przygody, muszą dopuścić do głosu bezinteresowne porywy serca, inaczej nie wyobra­żają sobie gry miłosnej. Podziwiają Elazia z

„Ty jesteś twardy 1 zasadniczy...”, „Je­
steś naprawdę cudowny i taki dobry...”, 
„Masz twardy charakter, masz swoją pa­
sję...”, „Łączysz w sobie siłę charakteru 
z wrażliwością serca...”, „Twoja, bujna 
fantazja...”,

„Twoje wspaniałe wyczyny...”.Co przypomina ten konterfekt? Jest to: wypisz-wymaluj wizerunek pozytywnego bohatera, tłukącego się od dziesiątków lat po kartach pol­skiej (i światowej...) literatury. Jan Skrzetuski, Michał Wołodyjowski, Stanisław Wokulski, Stefan Solski z „Emancypantek”, Stanisław Poła­niecki z „Rodziny Połanieckich” — czyż nie byli twardzi, zasadniczy, energiczni, pełni pasji, dobrzy, wra­żliwi...?Jest, co prawda, między nimi a Kaziem, zasadnicza różnica. Tamci kochali na śmierć i życie, gdy tym­czasem Kowalski... Pamiętajmy jed­nak, że nasza wielka literatura sta­wiała sobie szczytne cele wycho­wawcze, gdy rozprawka o Kowal­skim sygnalizuje tylko pewne spo­łeczne zjawisko.
(Zresztą po prawdzie, pan Wołodyjow­

ski — nim poznał Basię — starał się u- 
wieść Anusię i Krysię, atoli mu prezen­
cji nie starczyło... Pan Wokulski, roz­
czarowany do Izabelli, pojechał do Pary-- 
ża i „unurzał się w rozpuście...”. A pan 
Stanisław Połaniecki bezczelnie zdradzał 
anielską małżonkę i zreflektował się do­
piero, gdy zdradzona, omal nie skonała 
na jego rękach...).Boże broń, nie pochwalamy wy­czynów Kazia Kowalskiego. Ale też nie uważamy, by świadczyły one o „zgniliźnie moralnej obecnych cza­sów”. Podrywacze są zjawiskiem sta­rym, jak świat, że przypomnimy najsłynniejszych: rajskiego Węża, Parysa — zdobywcę Heleny Mene- lajowej, Apollina — kochanka wszy­stkich dziewięciu Muz, oraz naszego rodzimego króla Augusta II, Moc­nego, którego przydomek wywodzi się z faktu, że posiadał około dwóch setek nieślubnych dzieci... A wszę­dzie tam, gdzie są i byli podrywa­cze — były, są i będą podrywane. Specyfika naszych czasów wpływa na to, że jedni i drugie występują bardziej jawnie, niż w epoce pra­dziadków, a sama czynność „podry- ,wania” jest łatwiejsza do zaobser­wowania, niż dawne „uwodzenie”. Współczesna „poderwana”, na ogół nie odchodzi ze złamanym sercem, ani tym bardziej życiem, jak to by­wało u onegdajszych uwiedzionych. Ale taką zmianę trudno przecież po­tępiać...

Rewolucja agrarna w Poznańskiem
Dokończenie ze str. 1gruntów, z tego na ziemiach daw­nych — 2 384 400 hektarów, a na Ziemiach Odzyskanych — 3 685 700 hektarów. Liczba nadzielonych ro­dzin chłopskich wyniosła 1 068 400 (na ziemiach dawnych — 466 900, a na Ziemiach Odzyskanych — 601 500), natomiast nowo utworzo­nych gospodarstw — 813.900, a po­większonych — 254.500. W wyniku reformy rolnej, 87,5 procent ziemi znalazło się w rękach chłopów, 12,5 procent w posiadaniu PGR oraz in­stytucji społecznych. Prawie 2^3 na­dzielonej ziemi otrzymali (na tere­nach dawnych) robotnicy rolni i bez­rolni, a blisko V3 chłopi — posia­dacze gospodarstw do 5 hektarów. Ze względu na to, że przeciętna wiel kość nowo utworzonego gospodar­stwa wynosiła na ziemiach dawnych 5,4 hektarów, a na ziemiach zacho­dnich i północnych — 7,9 hektarów — centralną figurą na wsi stał się średniak. Dzięki reformie rolnej wzmocniła się pozycja chłopstwa, w skład którego weszła przecież pod­stawowa część dawnej służby fol­warcznej. Proces przekształcaria się robotników rolnych w chłopów, z parcelantów — w gospodarzy na swojej ziemi, wymagał od nadzielo­nych ziemią, wielu wyrzeczeń i wła­ściwie trwa jeszcze do dziś.Zjawisko to miało szczególne zna­czenie dla Wielkopolski, gdzie prze­cież odsetek nadzielonych ziemią robotników rolnych od lipca 1945 do końca 1946 roku, kształtował się w granicach: 72,5—54,4 procent; o- trzymali oni w tym czasie ponad 70 procent gruntów. Wskutek reformy rolnej i osadnictwa, na terenie wo­jewództwa poznańskiego (w grani­cach administracyjnych, obowiązu­jących od 1951 roku, z powiatem Trzcianka), rozparcelowano łącznie 597,200 hektarów ziemi, z tego na gospodarstwa nowo utworzone przy­padłe 531,5 tysiąca hektarów (87,6 procent), a na powiększone — 65,7 tysiąca hektarów.Z tych danych wynika, że w wo­jewództwie poznańskim najwięcej gospodarstw średniorolnych powsta­ło od nowa, a na pozostałych zie­miach — na skutek upełnorolnie- 'nią: Zmniejszyli się też znacznie liczba gospodarstw wielkoobszaro­wych, m. in. na skutek podziału du­żych gospodarstw poniemieckich (ak cja osadnictwa).Reforma rolna na ziemiach daw­nych i w Wielkopolsce, podyktowa­na koniecznością ekonomiczną i spo­łeczno-polityczną, była aktem histo­rycznym, którego dodatnie skutki obserwowaliśmy przez dwadzieścia minionych lat.

MARIA KEMPARA

•) Autorka niniejszego artykułu opie­
rała się głównie na nie opublikowanej 
jeszcze pracy doktorskiej mgr Zygmunta 
Paterczyka pt. „Reforma rolna w Wiel­
kopolsce 1945^1948” (skrypt powielony), 
„Małym Roczniku Statystycznym”, „Wsi 
w liczbach” oraz dokumentach ekspo­
nowanych w Muzeum im. M. Kasprzaka 
na wystawie, obrazującej narodziny wła­
dzy ludowej.

Kio ma rację?W londyńskim świecie teatralnym rozpętała się nowa burza wokół Królewskiego Teatru Szekspirowskiego, który działa na dwu scenach — w teatrze Aldwych w Londynie i w Stratfordzie nad Avonem. W bie­żącym sezonie teatr ten rozpoczął pracę pod nowym kierownictwem Jeter Halla, który wprowadził do repertuaru kilka sztuk, które można by nazwać awangardowymi, eksperymentalnymi. Nie spodobało się to niektórym teatromanom, przyzwyczajonym do klasycznego repertuaru na scenie Aldwych Theatre.Szczególnie obruszył się były dyrektor Teatru Szekspirowskiego — Emile Littler, który określił ostatni sezon na tej scenie jako „opłakany, obniżający reputację teatru i zniechęcający publiczność”. Littler za­atakował zwłaszcza sztukę współczesnego angielskiego pisarza Davida Rudkina (mającą za temat rytualne morderstwo) oraz sztukę niemiec­kiego dramaturga Peter Wissa o Maracie w reżyserii Petera Brooka.Peter Hall odrzucił krytykę Littlera stwierdzając, że wbrew opinii przeciwników eksperymentu obecny sezon należy do najlepszych w okre­sie istnienia Teatru Szekspirowskiego, a sztuka Wissa o Maracie cie­szyła się wielkim powodzeniem.Wszystko wskazuje na to — stwierdza depesza Reutera — że Peter Hall-i reżyser Peter Brook — należący do najwybitniejszych angielskich reżyserów teatralnych — nie ugną się przed presją i będą kontynu­ować dotychczasową politykę repertuarową w Teatrze Szekspirowskim.PAP
Eugeniusz Paukszta

Oficyna na WiejskiejBogato zapowiada się jesień wy­
dawnicza. Posypały się jak z 
roqu obfiłości całe stosy no­
wości i MON-u i PIW-u i 

„Czytelnika" i innych wydawnictw. 
Przekłady, teksty polskich autorów, 
w tym wiele wspomnień. Boqaty wy­
bór na najbliższe tyqodnie. Trzeba 
jednak przekazywać to w jakimś po­
rządku. Dzisiaj zatem zaczniemy od 
„Czytelnika". ,

V/ serii „Nike" nowa pozycja, tym 
razem z literatury amerykańskiej. 
„Serce fo samotny myśliwy" Carson 
McCullers, zaskakuje po prostu doj­
rzałością tej prozy, nawet qdy się 
wie, że autorka należy do czołówki 
pisarstwa amerykańskieqo. Bardzo 
qłęboki i subtelny obraz przeżyć lu­
dzi nie z własnej winy wyrzuconych 
za nawias tłumu, w osamotnieniu snu- 
jących swój los i budujących własna 
wizje świata.

W przekładzie Natalii Gałczyńskiej 
otrzymaliśmy tom Wsiewołoda Iwa­
nowa „Wędrujemy do Indii", ni to 
powieść, ni to qawędziarskie wspom­
nienie, qdzie i łezka liryczna i ru­
baszny, dosadny humor, sentyment 
obok oschłości, a wszystko jest o- 
snułe na tle przyrody Kazachstanu, w 
stepach i miastach, wśród boqatych 
i biednych, w okresie sprzed pierw­
szej wojny światowej. Autor wędruje, 
doznając niebaqatelnych przyqód, a 
romantyczne widzenie zjawisk ze­
zwala mu w ten sposób śnić swój 
niezrealizowany sen o przyqodzie w 
Indiach.

I jeszcze jeden z „czyfelnikow- 
skich" przekładów. Tom Josifa Gie- 
rasimowa „Mój dom na ziemi”, fo 
przykład nurtu obyczajowo-psycholo- 
qiczneqo we współczesnej powieści 
radzieckiej, dobra powieść i z uwaqi 
na temat (lotnicy na liniach komuni­
kacyjnych) i nade wszystko na po­
wagę i głębię potraktowania spraw 
codzienneqo żywota ludzkieqo. Do­
bre, mocne sylwetki. Śmiałe ukazanie 
istotnych wewnętrznych konfliktów.

A teraz autorzy polscy. Sweqo ro­
dzaju „bestsellerem” stanie się z pew­
nością tom wspomnień Leona Chaina 
„Kiedy Lublin był Warszawą". Ów­
czesny orqanizałor resortu sprawiedli­
wości, wybitny działacz SD, odtwarza 
atmosferę pierwszeqo roku budowa­

nia władzy w wyzwolonej ojczyźnie. 
Sprawy zasadnicze, traqiczne czasem 
obok epizodów humorystycznych. 
Sensacja i zabawa, wiew patosu i 
drobne śmiesznosłki. Przy tym wydo­
bywa z zapomnienia szereq faktów 
i zjawisk, które i sami przecież tak 
dobrze poznawaliśmy, aż w końcu 
wspomnienia staja się jakby wspólna 
wędrówkę przez tamten czas.

Bohdan Drozdowski przeżywa czas 
urodzaju, coraz to raczac nas nowa 
książką. „Jutro powrócą ptaki", opo­
wieść reporterska, jak podaje autor 
w podtytule, jest rzeczywiście jakby 
większym szkicem obyczajowo-psy- 
cholpqicznym, dosyć ostro i mocno 
zarysowanym obrazem współczesnej 
wsi. Bo w końcu cała ta reporterska 
wyprawa, była ona czy nie była, jest 
pretekstem jedynie do pokazania 
wachlarza postaw ludzkich w naszym 
ciekawym, ale nie najłatwiejszym cza­
sie, kiedy w ludziach przełamują się 
różne sprawy i świat zaczyna wyqlą- 
dać inaczej. Tekst dobrze się czyta, 
choć chwilami powstaje do autora 
żal: qdyby ten utwór został inaczej 
dopracowany, poqłębiony, ileż by na 
tym zyskał.

Barbara Nawrocka w powieści „Od­
lot za tydzień", również zajmuje się 
problematyką psycholoqiczno-obycza- 
jową, ale tym razem ze środowiska 
inteligenckiego. Bohaterem jest mło­
dy inżynier, usiłujący qodzić sprawy 
zawodowe ze sprawami uczucia, co 
wplątuje qo w wewnętrzne konflikty. 
Bardzo ciekawy i trafny obraz środo­
wiska zyskuje przy takim ujęciu po- 
qłębienie, stając się jakimś wycin­
kiem współczesnego obrazu Polski.

Jednym tchem orzeczyłałem wspo­
mnienia Marii Rutkiewicz „Granica 
istnienia", podane w dobrej literac­
kiej formie, a związane z okresem 
okupacji i lewicowym podziemiem od 
dnia, kiedy autorka wylądowała na 
spadochronie pod Warszawą, stajać 
od nowa do walki. Pisze te wspom­
nienia kobieta, sa więc zrozumiałe ak- 
cenciki liryczne, iakieś cieplejsze nut­
ki. Ale zarazem bardzo męska i moc­
na fo książka.

Z książką na ty

„EPIDEMICZNY URODZAJ"

O POLSKO-NIEMIECKICH SPRAWACH

Rocznica wybuchu 11 wojny światowej słała się 
okazją nie tylko do przypomnienia przyczyn 
klęski ówczesnej Polski, ale także do zastano­
wienia się nad teraźniejszym stanem i prźyszło- 
śerę polsko-niemiecka. Takie rozważania snuje 
między innymi Dominik Horodyński na łamach 
„Kultury".

„Zakładając perspektywę pokojową — a inną 
odrzucamy — musi dojść kiedyś do normalnej 
współpracy Polski z obu państwami niemieckimi, 
z całym narodem niemieckim — pisze autor, i jeśli 
my w Polsce, pamiętamy o złej przeszłości to nie 
po to, by judzić przeciwko sobie Polaków i Niem- 
eów z NRF. Pamiętamy o mej — i pamiętać win­
niśmy zawsze — z dwóch powodów. Po pierwsze, 
tutaj na naszej ziemi w imię narodu niemieckiego 
dokonane zostały rzeczy, o których, ze względów 
czyste ludzkich nie wolno nam zapomnieć, ze 
względu na wierność naszemu krajowi i pamięć 
tych, którzy w obronie jego godności padli — rów 
nież. Po drugie — pamiętamy i chcemy, by o prze­
szłości pamiętali i Niemcy — gdyż złą przeszłość 
wspólnie tylko możemy przezwyciężyć”.

Dlaczeqo powinniśmy oamięfać o łych spra­
wach, przypomina także Eugeniusz Guz na ła­
mach „Walki Młodych". Zadał on sobie trud 
przewerfowania podręczników nauki historii bę­
dących w obiegu w NRD i NRF.

„W podręcznikach NRD sprawie napaści Hit­
lera na Polskę poświęca się rozdziały pod wymow­
nymi tytułami: Faszystowska napaść na Polskę, 
Napaść niemieckich imperialistów na Polskę. W 
Podręcznikach NRF natomiast z upływem lat 
sprawom tym poświęca się coraz mniej uwagi. 
Oto przykłady: W r. 1949 antyfaszystowskiemu ru­
chowi oporu poświęcono 8 stron w podręćzniku, 
a w 1958 r. — ani słowa. Obozom koncentracyj­
nym w 1949 r. poświęcono 5 stron, w 1958 r. — 
ani słowa”. «

„Polityka" piórem Stefana Jellenty przedstawia 
nowe fakty i relacje o prowokacji gliwickiej.

KŁOPOTY Z REALIZMEM

Artykuł polemiczny na temat realizmu w związ­
ku z głośną także w Polsce książka Rogera Ga- 
raudy „O realizmie bez granic" zamieszcza w 
„Polityce" Tadeusz Dobrowolski. Autor wystę­
puję przeciwko nadużywaniu realizmu, bo — jak 
pisze:

„...ani kubizm ani surrealizm nie są i nie mogą 
być realizmem. Sądzę, że zamienne stosowanie 
wyrazów jest niepotrzebne a nawet szkodliwe, 
prowadzi bowiem do pojęciowego chaosu i zama­
zuje esencję rzeczy”.

Zgadzając się na artystyczne eksperymenty, 
autor nie bez słuszności zastrzega się:

„Byłoby jednak niedobrze, gdyby eksperymento­
wanie trwało w nieskończoność, zastępując two­
rzenie dzieł wielkich, dostępnych zbiorowej per­
cepcji. Historia uczy bowiem, że właśnie takie 
dzieła zdobywają sobie szeroki zasięg społecznego 
odbioru i wytyczają główne kierunki ewolucji ar 
tystycznej”.

Takim tytułem zaopatruje Lech Zycki na ła­
mach „Tygodnika Kulturalnego" artykuł o skupie 
owoców i handlu nimi.

„Co roku przeżywamy — pisze — zjawiska albo 
klęski urodzaju albo braku owoców. I co roku 
handel jest nieprzygotowany do „trudności”.

Stąd wniosek o zastąpieniu improwizacji w 
skupie długą polityką i drugi — o umiejętności 
nasycania rynku:

„Skończy się „eksplozja” jabłek i konsumento­
wi znów damy do wyboru wybierki albo owoce 
po wysokich cenach, co automatycznie ogranicza 
jego możliwości nabycia. A nasz nabywca jest 
wdzięczny z natury rzeczy: kupuje co jest, bo 
wybrać nie bardzo ma w czym”.

H DOBRE CENY ZA ZŁY TOWAR

Ten sam temat porusza Edward Budzich w dru­
gim z kolei artykule na łamach „Życia Gospo­
darczego". Jego zdaniem ceny skupu owoców 
i warzyw wzrosły ponad poziom uzasadniony 
kosztami racjonalnie zorganizowanej produkcji.

„Hamulcem rozwoju produkcji ogrodniczej nie 
są ąbyt niskie ceny skupu — czytamy — ale zbyt 
niski poziom fachowy producentów, niedość dobre 
zaopatrzenie w narzędzia i środki ochrony roślin 
oraz nie dość sprawna organizacja obrotu i prze­
twórstwa”.

Autor podnosi i fo, co sygnalizowaliśmy mię­
dzy innymi w naszej zeszłorocznej akcji „Wita­
miny dla rodziny": brak organizacji, która czu­
łaby się w pełni odpow:edzialna za kształtowa­
nie produkcji warzyw i owoców oraz za ich 

zbyt. Nie spełniają bowiem feao zadania konku­
rujące ze sobą przedsiębiorstwa skupu.

DLACZEGO ULEGAMY

W cotygodniowym felietonie drukowanym na 
łamach „Kultury" Jan Szeląg zajmuje się tym 
razem między innymi sprawa ustępowania wobec 
słabości. Oto zamykamy kioski z piwem, woła­
my o zamykanie restauracji, bo są one miejscem 
źbiórek chuliganów.

„Jeśli mamy zamykać kioski z piwem i lokale 
gastronomiczne — pisze Szeląg — dlatego, że tam 
gromadzą się chuligani, to ostrzegam, że niedługo 
będziemy musieli chodzie poprzez nasz kraj p!e- 
szo, bo należy czym prędzej zlikwidować koleie 
i PKS, bo nigdzie nie ma więcej chuliganów niż 
w tych środkach komunikacji i na dworcach. W 
rezultacie możemy dojść w uleganiu do zamyka­
nia całych ulic, dzielnic, placów i miast, bo tam 
się gromadzą chuliganił...) Ustępować wobec ko­
nieczności, wobec słuszność’, to źasada słuszna — 
kończy Szeląg. Ustępować zawsze i to ustępować 
złu to przesąd”.

„Szpilki” na stronie tytułowej wzywają do 
ochrony zabytków: słownego dostawcy, solidnego 
rzemieślnika, dobrego kucharza, uprzejmego sprze 
dawcy, uprzejmego kelnera, (rysunki Eryka Li­
pińskiego). Kisiel w „Tygodniku Powszechnym” 
w stałym felietonie podajb „sałatkę z nerwów”; kry 
tykuje m. In. sopocki festiwal piosenki za nudę 
i staroświecki „romantyzm” najgorszego gatunku, 
pretensjonalność i niezrozumiałość. Mowa o na­
grodzonych piosenkach, którym poświęcamy felie­
ton na str. 1 dzisiejszego „Głosu Tygodnia”.

LEKTOR


